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Rozporządzenia Rządowe*

i aHnj6j iJ-, a ^ n < e j s z y  f a n ,  w skutek  najpod- 
ńjści i*0*10. P o d s t a w i e n i a  Ministra sprawiedli- 

Pilimy , '^aja r. b., N a j w y ż e j  rozkazać raczył: 
^ S n i e  ? eUatovvi rządzącem u wprowadzenie w wy- 
bóty D .“ ‘‘cyzji o p rzyłączeniu  zapijanych do sta- 
r°lziu ati<owycti osób byłej szlachty polskiej do 
tyfj, ’ Juf s tw ie rd z o n y c h  w godności szlachec- 

- ywjW c za  każdym razem N a j w y ż s z e  
euie- (I). W.)

^ P orządzen ia  Władz miejscowych.

^ y f i s k '1 ^  koncelarji JVV. Gubernatora  Le- 
^ie Q za,hianoWany został tłumaczeni w Rzą- 
Pńst;i|jji eri,j ;̂ ń \ in  na miejsce Sztempela, k tóry 
^Ibm-^k'-a ina^ora ^  pu łk u  piechotnego Szlis-

a9istrat m iasta gubernjalnego K alisza .

^it* * * * * *  pp. właścicieli domów, że jednocze- 
'*} «ltłd(fks.ł" nJ  zos ta ł do kassy rozkład szczegóło- 

Vy SL  °d ubezpieczeń za r a tę  kwietniową r. b. 
> ,  ab7 *  o a iis trat wzywa właścicieli do- 
syv,i, ^ o p ł a t ę  takowej s k ta ik i  w j? k  najkrót- 

°'lkóui'aSle u i*tutecznili, a to celem uniknienia 
_ eKzi‘kucy|nych.

^  u 'zydent, Przedpełski. — Radny, Tański.

Wiad omości miejscowe i okoliczne.
Zn w>

wzorowe sprawowanie się i pilność w nau-

jkaoh, otrzymali w gim nazjum  męzkiem w Kaliszu 
j  nagrody w ks iążkach , następujący uczniowie: 1)
1 w kiasie 1-ej: Buchowski Jozef, Łopaciński H iero ­
nim i Wieczorkiewicz Bronisław; — 2) w klassie
2 ej: Buchner H euryk, Fuks Maurycy i Wolicki 
Ignacy; —  3) w kla.ssie 3 ej: Albin Walenty, Bal- 
cerzak Franciszek, i Dąbrowski Józef;— 5) w kla­
sie 5 ej: Basiński Antoni, Karwaeiński Jan ,  Kie- 
drzyński Longin, i Żychlewicz Franciszek; — 6) 
w klasie 6-ej: Koliński Antoni, Doczobut Józef, i 
Sobański S tefan.— Otrzymali p a ten ts  z ukończo­
nego całkowitego kursu nauk w gimnazjum: Bi­
skupski Wincenty, H esuer  F’rauciszek, Leszczyn 
ski Stefan, Raciborski Adam, Rydygier Wilhelm, 
S tegm ann Wilhelm, Szta rk  Edward, Idzikowski 
Stauisław, Weicht Ludomir, i Witkowski Ksawery.

— Na akcie ukończenia roku szkolnego 1871/2 
w gimnazjum żeńakieru w Kaliszu, o trzym ały na­
grody w książkach za wzorowe sprawowanie się i 
pilność w naukach: 1) z klassy 1-ej: Miroinska Ma- 
rja, Niezabitowska Antonina, Strykowska Helena, 
Tyc H elena; —  2) z klassy 2-ej: 1'iasecka Walerja,

' Wiciejew.sk* Wiuceutyna, Strzałkowska Klementy­
na i Dauin Michla; — 3) z klassy 3 ej: Kozłow­
ska Marja, Podczaska Kazimira i Stepąnow Eugie- 
nja; — 4) z klassy 4 ej: Idzikowska Antonina i Ra­
packa Lucyna; — 5) z klassy 5 ej: 1’ągówska He­
lena i F uk Stefanja. Za celujący postęp w języ 
ku ruskim i literaturze, jako  też i w innych p rze d ­
miotach, o trzym ały  medale: z klassy 6 ej nastę­
pujące uczennice: Stefanowicz Wiara, medal złoty; 
F uk  S tefan ja ,  medal srebrny; Gałczyńska Ludom i­
ra, medal srebrny; — otrzym ały  na ten ta  z ulom 
czeuia całkowitego kursu  nauk: B randt Jadwiga, 
YYę-yk M a r ja n n a , Gałczyńska Ludomira, Gustow­
ska Bronisława, Sarnecka Helena, Sietnionowa Ale­
ksandra ,  Stefanowicz W iara, F u k  Marja i Sza- 
włowska Wanda.

— W dniu 15 (27) czerwca r. b., odbył się 
w gimnazjum egzam in  uczniów ze szkoły przygo­
towawczej, w skutek  k tórego otrzym ali promocje

do klassy 1 ej: Biernacki Ju ljan , Biernacki Witold, 
Czarnecki Kasper, Dobrowolski Michał, Gross Zy­
gmunt, Gutmann Zygmunt, Kalicki Władysław, 
Kasperowicz Feliks, Kowalewski Stefan, Krajew­
ski Józef, Krajewski Jozef, Krajewski Mieczysław, 
Krajewski W ładysław , Kra kauer Józef, Mar kie- 

1 wicz Aleksy, Markiewicz Wiktor, P ietraczuk T eo ­
dor, Piński Klemens, P iń-ki Stanisław, Piński Teo­
dor, Racięcki Zygmunt, Rezler Józef, Rzączyński 
Zygmunt, Śliwiński Józef, W agner Koniad, W o­
dzińsk i  Stanisław, i Bruduicki S tauis ław.—  Przyj­
mowanie uczniów do szkoły przygotowawczej na 
rók szkolny 1872/3 rozpocznie się dnia 31 lipca 
(12 sierpnia) r. b. Utrzymujący szkołę, A. Id zi­
kowski.

| — Na pensji p ryw atne j żeńskiej, u trzym ywa­
nej przez p. B. Kwiecińską w Kaliszu, następują- 

jce uczennice o trzym ały  nagrody w książkach: Bu- 
howicz Bronisława, Krzesińska Jadwiga, Jakowic- 
ka  W iktorja, Dutkowska Staniaława, Moysard F’e- 
licja, Ghodyńska Zofia, N iedoŁuńska S .am sława, 
Szafiańska Aniela i Świderska Zofja. Kurs nauk 
na rok s kolny 1872/3 rozpocznie się dnia 4 (16) 
sierpnia lt>72 r. »

-1-- W szkole przygotowawczej żeńskiej p. J. 
Duszyńskiej,  o trzym ała  nagrodę Łopacińska An­
tonina; — listy pochwalne: Jaś*iewn z Emilja, Sa- 
gańska Zofja, Baiińska Franciszka, Morawska Zo­
fja, i Szmidt Emilja.

— Ju tro ,  j a k  to już poprzednio donosiliśmy, 
odbędzie się w kościele OD Franciszkanów, o r o ­
dzin ie  11-ej, nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Stanisława Moniuszki.

—  W obce tego, że za parę  mie-ięcy zjedzie 
do naszego n iasta towarzystwo dram atyczne pod 
d y re k c ją  p. I ra p sz y ,  nie od rzeczy będzie zwró­
cić uwagę p. właściciela tea tru  na niektóre udo­
godnienia, których publiczność ma zupełne prawo 
wymagać. Nie mówiąc !uż o uporządkowaniu te ­
atru, przędęwszystkięm wypada: przez dziedziniec 
teatra lny  przeprowadzić chodnik granitowy, przez
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przez Turgicnjewa.

(Ciąg ośmnasty).

NaPaą^amym środku ja sno  oświeconego słońcem 
i** twar’ “ l  naiwiększym jak  inowią żarze, le- 

,  tui ku z*euii nakryty  na głowę armjakiem 
d ^  aiei,o \ z^ aw.a H  chłopiec. Na kilka kroków 
'  °  wózka, s ta ł  pod słomianą

s ,iIde s|  konik w porwanej uprzęży. Pro- 
t° SżałasuUCa f atlaj ^ c Przez wązkie otwory s ta re-  

cżerw ’ f 0^!'y,Wl*ły jasneini smugi jego kosina- 
>H iku ,0,l0‘»niadą sierść. Tamże w wysokim go- 

/  t H pa trz -161 S0Ła*y szPa kii z spokojną ciekawo- 
d ■ *’odv C |Dil 7,6 swt,R° powietrznego dorn- 
. . p^edł s zy ku śpiącemu, począłem go bu- 
ratychnii. a , P°dniosł3zy głowę, skoro mnie u jrza ł  

noi ~ , ze rw at się na równe nogi... „Co to, 
Nie za,.. a ' Co takiego?” be łko ta ł  zaspany. 

az niu odpowiedziałem, uderzy ła  mnie,H i„ m . ( —U imj U»it-I«ziai
t  ^aiła* Povv*erz,-howność. Przedstawcie so 
74 i „ 0“ *u lf|t  pięćdziesięciu z m a b ń k ą ,  smu-
:.^Heu,i , rszcz°U4  tw arzą, spiczastym noskiem, 
, kedzie.- e w‘dnemi oczyma i czarnemi gę- 
f ^ b i p  ZaWe*ni włosami, które ja k  skóra na 

0łvki.’ S Ł“ wałJ  szczdnie  do jego malutkiej 
a ły  jego korpus był nadzwyczaj wątły

i suchy, i niepodobna określić słowami, ja k  nie­
zwykle i dziwnie wyglądał

—  Czego wam po trzeba?  zap y ta ł  zuowu. 
Opowiedziałem rzecz całą , s łuchał mnie nie

spuszczając ze mnie swych ruchliwych oczek.
— Czy by nie można nowej osi dostać? zapy­

ta łem  w końcu, chętuiebym  zapłacił .
— Co wy za jedni? myśliwi, czy co? zapyta ł,  

zmierzywszy mnie od stóp do głów.
—  Myśliwi.
— P taszk i niebieskie strzelacie.... zwierzęta le- 

; śne... I  nie grzech to  ptaszki Boże zabijać, krew
n iew inną  wylewać?

j  Dziwny sta ruszek mówił bardzo przeciągle. 
Dźwięk jego głosu także mnie zdziwił. Nie tylko 
że w nim nie dało  sję słyszeć nic zgrzybiałego, 
ale owszem, był on zadziwiająco miły, świeży i 
p rawie kobieco czuły.

— Osi nie mam, r z e k ł  po niejakiem milcze­
niu: ta oto nie przyda się (ukaza ł  na  swój wó­
zek), pański wózek zapewne duży.

—  A we wsi nie można dostać?
— Ja k a  tu wieś!.... Tu nie ma u nikogo... Ba 

i w domu nikogo nie ma, wszyscy na robocie. 
Idź pan sobie p rzyda ł naraz i uapowrót legł na 
ziemi.

Zupełnie nie spodziewałem się takiego r e z u l ta tu
—  Słuchaj s ta ry /  rzekłem, dotknąwszy jego ra ­

mienia: bądź tuk dobry pomóż mi.
—  Idź pan sobie z Bogiem. Jeździłem do mia­

sta i zmęczyłem się, odrzekł, pocią>aiąc ann jak .  
na głowę.

— Ależ bądź łaskaw, ja ,  ja.... j a  zapłacę.
—  Nie potrzebuję twojej zapłaty.

—  Zmiłuj się stary.ą!.
1 odniósł się na poł i usiadł skrzyżowawszy cien­

kie nóżki.
— Ja  bym ciebie zaprowadził na wyręby. Tu 

u nas kupcy las kupili, Bóg im sęd/.ią, wycinają 
las i kancellarją pobudowali. Bór im sędzia. Tam 
byś u nich oś obstalował, a b o  eotową kupił.

— Ślicznie, radośnie zawołałem, śliczuie......
chodźmy.

—  Dębową oś, wyborną c iągną ł  nie podnosząc 
się z miejacą.

—  A daleko do tych w yrębów ?
—  Trzy wiorsty.
— No to i cóż, możemy twoim wózkiem do­

jechać?
— Nie...
—  No chodźmy, rzekłem , chodźmy stary, mój 

furm an nas  na ulicy czeka.
S tarzec  niechętnie w sta ł  i wyszedł za mną na 

ulicę. F u rm ana mego zasta łem  w złym humorze; 
za b ra ł  się do napojenia koni, lecz wody w studni 
okazało  się nadzwyczajnie mało i smak jej był 
niedobry, a  to, jak mówią furmani pierwsza rzecz... 
Jednakże ujrzawszy s ta rca  uśmiechnął się, k iw nął 
głową i zawołał.

—  A Kassjanczvk, jakże zdrowie?
— Dosyć Jerofeju sprawiedliwy człowieku, od­

powiedział Kassjan posępnie.
Oznajmiłem furmanowi propozycję starca, Jero- 

fej zgodził się na nią i wjechał na podwórze. 1 od- 
czas gdy zadumany w y p rz ę ra ł  konie, s ta r z e c  s ta ł  
oparłszy się plecami o wroi.a i smutnie spoglądał 
to  na niego, to na urnie. On jakby zdumiony i
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co u n ik n ie  s ię  b io ta  w czas ie  j e s ie n i  i z im y ,  dalej ,  
i . to  k o n ieczn ie ,  zaprow adz ić  gaz .  Z arzu t  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw a  nie  m oże  m ieć  zna  zen ia ,  ieś i ty lko  
o str o żn o ść  za ch o w a n ą  będzie .  N afta  z r e s / i ą w c a -  
l e  pod tym  w z M ę t e m  nie j e s t  lep sz ą ,  z niej bo

Różne w iad om ości.

=  O riginal  la  d e p e sz a  w r o c ła w sk ie j  g a z e t y  
han iłowej donosi ,  że pow rot p. A . f m s a  K othschil-  

a-zv u i  da o z n a c zo n y  by t na . 7 czerwi a. U tw o r z e n ie  zna* 
. .  , & ó, ,.  ćznetio  u u g fo - fr a n r u /k ie g o  svndvKHtn. pod prze-

t e a t r / e  Aby z y sk a ć  lep sz e  « ^  »  m h u h  Wudnic tw e .n  ro thsch i idow sk iej  f irm y  św ia ta , w celu

Tbiersa  za leży .  S y n -

w ie .n  j e s z c z e  ła tw iej  m o że  być  przypadek  ogn  a  
c / .e . '0  n a w et  m ie l iśm y  ju ż  przy k ła d y  w u

Nu o k o l icz n o śc i  te ,  w im ien iu  o ; ó ł u ,  zw ra ca m y  
u w a g ę  p. w ła śc ic ie la  tea tru ,  c ie sz ą c  s ię  nadzieją ,  
że  j e  z e c h c e  u w zg lęd n ić .
*■—  W m: Łnsku,

d z o u y m  ma być  s z e . . e  --------- . . .  -  7 -------  . .  . t
d la  z e b ra n ia  fu n d u sz u  na  r e s ta u ra c ję  o rg a n o w  ) j _  »
w ta m eczn e j  s ta ro ży tn ej  k o l leg ja c ie .  Ś w ią ty n ię  
tę .  u fu n d o w a ł  Jan Ł uski,  a r cy b isk u p  g n ieźn ieńsk i ,  
s ła w n y  z  w y d a n ia  s ta tu tó w  po lsk ich  za  króla  A le ­
ksandra.

przy ję la na się  
w arc ie  od p r zy zw o len ia  p 

, d y k a t  chce  bez publicznej  su bskrypcj i  jeden  mil-
^ k n ^ w  oub er .  P io tr k o w sk ie j ,  u r z ą - ! ^ 1'*1 iak  najprędzej  w o b cy ch  d e w iz a ch  z ło ż y ć ,  a 
J , ’ '  - Mneitnrskich w sw oim  cza s ie  p o zy c zk ę  na c z te r o le tn ią  r a t to w ą
vc sz e r e g  P r a w i e n  f  w wv0(Mre du lez irć .  i H andels B la tt.)

w K aliszu

p ośredn iczyć .  ( Handels
=  R ząd  w KOdin o s tr ze g a  z nacisk i  m od u 

ży c ia  ż e la z  do  prasow ania ,  r o z g r ze w a n y ch  za p o ­
m o c ą  w ęgli ,  bo p r z y  za sto so w a n iu  ta k o w y ch  roia 
ł y  m iejsce  w yp adk i,  z pow odu tw o r zą c e g o  się  
z ro zża rzo n y ch  w ęg l i  g a z u ,  k tóre  ży c iu  osó b  pra-

k iin k o lw iek  
d
k i lk i in a s tu ie tn ią  
tein w y ż sz a

kierunku; pom alow an ie  z a g
chow e mul ją c e m e n to w ą  za p ew n ia  im u ,pst 

U /y t e e z n o ś ć  te g o  w y ń ą W ^ ł j L , ,  
że d o ty c h c z a so w e  m alow an ie  

/. użyc iem  o leju ,  z w y k le  kw asem  siarkow ym  V ' 
s y c o n e g o ,  n igdy  nie o i lpowiuda c e l o m . , /W)’*
tego z a b e zp ie cz e n ia  d a c h o w eg o  i okryc ia  >x  
ć /a j n e g o  b ow iem  l in io w a n ia  c zę śc i  t łu s te  p - 
d z i i ł a i j ie  prom ieni s i o  m ężn y ch ,  p i ę d k o l“ !l11 ug-
się .  ,o-“a i  tw ardy  s p r o s z k o w y w a  s ię  i uikiUUt 
cha w ięc  n iszczeje  od  rdzy, tra w i ją  t le nt len  z
w ietrzą ,  tud zież  dym  z w ęg l i  k am iennych ,  
ticie s ia r k ą  p r z esy co n y ch . ab)'

•—  N a r z e k a n o  p rzed  nami,

i " — e- . - n -------- i - - . -  - , . . .  lromnó/irtoró

m o g ą  się  z n im i o b e jść  bardzo n ie g rz ec z n ie  
— B ie d n y  w yrobn ik ,  S z y m o n  G rzelak ,  pracu­

j ą c y  Przy c ieśli ,  przed  k i lk u  dn ia m i  przez  u su n ię -  m  p r z e z n a c z o n o  uta u ,  » e

do dyrekcji  tea tró w  w P etersbu rg u  i M oskw ie ,  pro­
p onuje  a ż eb y  za  w y s ta w ie n ie  na tych  tea tra ch  H a l ­
ki p rzez n a c zo n o  dla rodziny  k o m p o zy to ra  z a p ła tę  

• * - • • •  »•■* •— dla

n o g ę  tak  szko d liw ie ,  
s ta n ie  k a lek ą

ż e  z a p e w u ie  w ieczn y m  zo -

G rz e la k  ma troje  d z iec i  i żonę ,  sp o d z ie w a ją c ą  tw o rn y m  k o n ce r tem ,  l iczącym  ś 
ię  lada  d z ień  s ła b o śc i .  Ł a t w o  w ięc  pojąć jak  o- kow  na  t m w  ma^stę  my  
iropnem  j e s t  p o ło ż e n ie  tej rodz iny .  D la  t e g o  ^ s z  m u zy czn  e

rodz in y  n ie ży ją c eg o  k o m p o zy to r
—  W B oston ie ,  który  już raz s ię  w s ła w i ł  po 

l iczącym  śp ie w a k ó w  i m uzv-  
igo ó d b y w a ć  ', . j a b l f  
jący pop rzedn iem u

w s t t w l a m y s i ę  z a ° u i ą  do  c z y te ln ik u  w‘! ' n a d m ie n ia -  Bb' kon cer tu ,  w e d łu g  dz ien n ik ó w  a m e ry k a ń sk ic h ,
*• . • <•' i, i  ... : . i ____ _ n ___mu hvr mift ZV 1

się
k r o p u e m

j , c  *  S&J&VffiTSUTSS!* »  M  tnie.zy innpmi or<a»,
L ż  M u  w B . ś a k c j i  „ K M m m Im ."  i ? 1'?  ", a c h l" ;'  * “ " *

-*- W dn iu^S Si m „  z a k o ń c z y ł  życ ie  w m ie-  J4Cił  ś / ę . 7 9  ludzi  
W arcie ,  w t a m te j s z y m  k iarztorze  (ś c ie  ____      .

dy n ó w  jks .  F o r tu n a t  f t ' a . r t o w s k . 1 *  
on w dniu  2 4  s ty c z n ia  17 9 8  r., we

0 0 .  Bernar-  
U r o d z i ł  się

(W ie n )
W K rakowie'  z a ło ż o n a  z o s ta ła  pra ln ia  p u ­

b l iczn a  i f u n ‘ bjonuje  z w ie lk iem  za d o w o len iem
wsi P ilaw ach  m ieszk a ń có w ,  

s ię  5na  Po lulu, z M acieja  i . lu ijau ny  z  T opo lsk ich  m a ł ­
żo n k ó w  N a r io w sk ic h .  N a u k i  u k o ń c z y ł  w un iw er-
s v t  c ie  K ra k o w sk im ,  .ppczem p o ś w ię c i ł  s ię  farmą*! ... ...
cji,  lecz  tę  p o rzu c iw szy  w m ło d y m  w ieku ,  w s ią - ,  k a rsk ich ,  z a k ła d ó w  z a ś  80 .  . 7. .
p i ł  do zakm iu .  P rz ez  lat  w ie le  f y ł  zakrystjar.em  -  P i« % t  K rakow a o

B y ł o b y  w ięc  z e  w szech  miar p o ż ą d a n e j -  
k tó r y  z czy n n y c h  p rzed s ięb io rcó w  tutejszych  
Iję c e m e n t o w ą  z ec h c ia ł  sp ro w a d z ić  i tu 
tek  m iejscow y  ro zp o w sz ec h n ia ł .   ̂ (K-. g /De

—  S łu s z n a  s ł a w a  wód C iech o c iń sk ich  1 ^
n a w ie d z a n ie  ta k o w y ch ,  sk ła n ia  nas do  Przl ‘ * ,vtid 
w a n ia  inform acji  j a k ą  p b e m ie  za.kład H 0''2,1' yCb 
do n iek tórych  g a z e t  d o łą c z y ł .  Dla osób c“^firS*- 
tam je c h a ć  ze  s tron  n aszych  w skazujem y  
rutę  do C iechocinka .  Z K alisza  d e  K r(%! jffJr 
k u rje r k ą  (o d ch o d zą cą  ztąd o 8  w ieczorem '.  '■ f(}, 
śn ie w ic  do  stac j i  ko le i  O strow ów  extrapocz S ^ 
1 kop. 2 0 ) ,  lub do ro żk ą  (z łp .  2 ,  bo zaledwu ^  
ty lko  w iorst  kilka).  Z O stro w ó w  koleją  l ,i7' ud 
cje: K ow al  (w io r s t  2 4 ' ,  W ło c ła w e k  (wiorst ^  
K owala),  N ie sz a w a  (w io r s t  2 1 ) ;  AleksandiO  
17): C iech ocińek .  . takie

W inform acji  w zm ia nko w a nej  wyżej ,  ;A>9- 
s z c z e g ó ły :  d jj|e

„O sa  la C iech o c in ek  p o łożona  przy  rzece  
i p o łą c zo n a  odno ą  dro g i  że laznej  WarszJ\, kju. 
B  dgow sk ią j  z k o m o r ą  c e l / io -g ra n iezą cą  ^  vVUid> 
drów, od lat  25  p r z e s z ło  z n a n ą  j e s t  ze shll îli 
ź r ó d e ł  s ło n y ch ,  s to żą cy c t l  n ie  ty lk o  do wj ' '  
ale  i dla celów leczn iczy ch ,  w o s t a t n i ‘2  zwfn 
w zg lęd z ie  w niczem  one  nie ustępują  |ł®  ̂ , , 
żród ło in  s ło n y m  z a g ra n ic zn y m , ja k  up-
K re u tz n a c h T. JR eichenha l i d ł  dl* a io i im i \t e-

Z adz iw ia jące  s k m k i  lec ze n ia  wodam i niih61 ^  
mi C iech o r iń sk iem i  w chorobach  skrofuiic /nH je.

yrobh

jhh

Ża w yp ra n ie  funta  b ie l izny  opłaCa  
cen tó w .  (G. II.)  U||  c ie n iu ' i i i s K ie m i  w cu o ro o a cn  SKroiui*-; je.

G alicja m a  p r z e s z ło  1 9 0  ź ró d e ł  na rb/rtia- organów  traw ien ia ,  sk órn ych ,  nerw ow ych ,  cl 1 k« 
i t szy ch  i nader  sk u te cz n y c h  wód m in era ln y ch  le- niach kob iecych  i t, d. pow odują ,  .ątopiiio*«z Ytó'

(G. H ) s z e ń ie  s ie  l iczby  osób kura cii  Votrzehinacvc&i

organów  traw ien ia ,  sk ó rn y ch ,  nerw ow ych,  c11;.

a r  n a w  M , J ł n W
s z e ń ie  s ię  l iczby  osób  kuracji  pJ tlw bującrc& ^ jj .

W i e - ’j e s t  s łu p  z k a m ien i  u ło żo n y ,  na w pół  
c z n a  p a m ięć  c zc ig o d n ej  t e g o  ka p ła n a  pam ięci .  do  upadku, a  na nim d e sz c z u łk a  d w o m a  

>- ->o * -  i  -  "■ i  -  Ka’i iszu  F r a n i ! p r z y b i ta ,  z n a p isem  praw ie  w ytartym .

iż  go  zw a no  p o w sz e c h n ie  „O jcem  kochanym .'

Dnia 29  b. m. i r. u f m r t  w 
c is ze k  I t l a r c i n k o w s k i )  w w iek u  
u r z ę d n ik  K a l isk ie g o ;  R z ą d u  G u b er n ja ln e g o ,  a  b . 1 c h leb n ie  o d z y w a ją  się  o  n a jn ow szym  w ynalazku ,  
se k r e ta r z  k o m isa r z a  w ło ś c ia ń s k ie g o  w T u rk u .  k tóry  w e w szy s tk ich  w ięk szy ch  m iastach  Atiglji,  

—  W  d dii 2 8  z. m.,  u m a r ł  w K a liszu  J ó z e f  F ra n cj i  i N ie m ie c  z n a la z ł  uzna n ie  i ro zp o w szech -

ra w roku z esz ły m  d o sz ła  do 150 0 .  Ta ^ ^  
( e zn ość  p ig ia ła  m o /n o ś ć  w p ro w a d zen ia  w jja 

l e czn iczy m  C iech ocińsk im  rozm aitych  ulepjZe 
d o g o d n o śc i  p u h licznoścu  ĵe-

O b e cn ie  w Ciechocinku  j e s t  4 5  wanien, P°tVcb 
hylącv  R i ę l s z c z o n y c h  w 4 -c h  o d d z ie ln y ch  budynkach, " 'ą - 
gw oźdźm i i w y d e ją  s ię  nie  ty lko  zw y cza jn e  kąpiele  l’r.2 ,„ii' 

Idzone  z  so lanki,  z dodaniem  na żądan ie  o
lat 3 7 ,  j  —  Z a g ra n iczn e  p r z em y s ło w e  g a z e ty  bardzo  po-!  łu g u ,  a le  n a d to  k ąp ie le  parowe,  uatryskoWG ^

g je ł  sosnow ych ,  b ło tn i s te  i t. p, W apte*’^ji)Vcl>
S P n w p i  Hricf-tł/* W s i v p l l / i / * h  a r . w i ,  ' h i '

Jan I C o s m a l s k i ,  urzęd n ik  R z ą d u  G u b ern ja l -  
n e g o  K a iisu ie g o ,  p r z eż y w sz y  la t  3 1 .

— Z ło ż o n o  w e k sp e d y c j i  „ K a l i s z a n in a ” od pp. 
S t a ń c z u k o w s k ic h  rs. 3 ,  d la  s ie ro t  po śp. S t a u is ła -  
w ie  M o n iu szk o .

—  (N a d e s l .) —  O piek un  sali o c h r o n y  ubo

nien ie  ja k o  n a j sk u tec zn ie jsz y  i na jtrw alszy  środek  
w d łu g o le tn ie j  konserw acji  dachów  m eta lo w y ch .  
W y n a la ż k ie m  tym  je s t  e m a lia  cem e n to w a .  P o ­
w ło k a  ta w kilka g o d z in  w y sych ająca ,  śc iś le  s ię  
łą c z y  z m eta lem  i s ta je  s ię  tw a r d ą  ja k  s a m  m e­
tal,  a co n ajw ażn ie jsza  p o w ło k a  em a ljo w a  ma być  
nierozpu szcza ln a  w ża d n y m  p łyn ie  a  naw et  k w a -

scowej m ożna d o s ta ć  w sze lk ich  wód
l ę l u  tiaJ;iO-n a tu ra ln y c h  i sz tu c zn y ch ,  ż e  w z g i ^ . -  h j, 

tek  ja k i  sp raw ia  g im n a s ty k a  przy kąp ifTf|1 tfit' 
n'chi, urządzono  ćw icz en ia  g im nastyczne .  
t r ze  w  Ciechocinku  n a sy co n e  c z ę śc ia m i  c|i 
mi so lank i  i jodem , przy ew aporucji  pa ti

g ićh  dz iec i  w K aliszu ,  s k ła d a  p o d z ię k o w a n ie  p a n i ! s ie ,  a przy n a jw y ższe m  ro zg rza n iu  p o c iągn ięta  bla- 
P iw o ń śk ić j ,  i d  n a d e s ła n e  do  t e g o ż  z a k ła d u  d w ie j c h a  tą  m a ssą ,  n ie ty lk o  nie  pęka, a le  za ch o w u je  
pa ry  n o w y ch  trze w ik ó w .  «/. N iedom ański. |p r z y m io t  sp ójnośc i  przy wyizm aniu blachy  w ja -

o  i le  z a u w a ż , ć  m o g łe m ,  nie  bardzo  rad naszej  
n ie sp o d z ie w a n e j  w izy c ie .

—  Czy c ie b ie  p r z es ie d l i l i?  z a p y t a ł  g o  naraz  
Jerofe j ,  zd e jm u ją c  d u g ę .

— A i m nie .
—  L e p !  r z e k ł  przez  z ę b y  mój w o źn ica .  A  

w ie s z  c ie ś la  M arcin .. . .  p r z e c ie ż  zn a sz  R o b o w śk ic -  
g o  M arc in a?

—  Znam.
—  U m a r ł .  C o śm y  ty lk o  je g o  p o g r z eb  spotkali .

. K assjan  z a d rża ł .
—- U m a r ł ?  o d r z e k ł  i z m ie s z a ł  się.
—  T a k  u m a r ł .  D la  c z e g o ś  go  nie  w y le c z y ł ,  

c o ?  W sz a k  ty ,  m ów ią ,  l e c z y s z ,  ty  lek arz .
Mój furm an w idoczn ie  u a ig r a w a ł  s ię ,  z n ę c a ł  nad  

s ta rcem .
—  A to twój w ó z e k  c o ?  z a p y t a ł  u k a zu ją c  ręk ą .
—  Mój.
—  N o  wóz.. . .  w óz  p o w t ó r z y ł  i w z ią w sz y  g o  za

k o ł o b le  o m a ło  nie w y w r ó c i ł  do  góry sp o d e m .......
W o / . . . .  A  c z e m /e  na w y ię b y  p o je d z ier ie ? . . .  W  te  
h o ło b le  n a s z e g o  k om a nie  w p rzą g n ie ,  n a s z e  konie  
duże ,  a  to co  j e s t ?

—  J a  n ie  w iem , o d p o w ie d z ia ł  K assjan ,  czem  
w y  pojadziecie ,  chyba  na  tym  b y d lą tk u  do d a ł  
z  w e s tc h n ie n ie m .

g r o m n y c h  tęźn iach ,  
m iotów  leczn iczy ch .

z n a n e  j e s t  z e  sw o

< /  u  R u i  * i  \ i  £  f i  J 0  Jl^

P o m ie sz k a n ia  d la  pości  p rzy g o to w a n e  są .^rl 
j ę c ia  w 4 0  przesz,łp dom ach ,  w blizkośri - „li­
po łożon ych ,  u lreJscó^rO T óscianT eprw goio i' '8 ^ ^ '  
że  i sw o je  dom y dla d o g o d n e g o  pomiesz<'zP' ' - ^

— N a  te m ?  o d r z e k ł  Jerbfiej,  zb liżając  s ię  do  
K a ssja n a  k laczk i i s z tu r n ą ł  j ą  z u rą g a n iem  w s z y ­
ję ,  trzec im  pa lcem  prawej ręki.  Już, d o d a ł  z w y ­
rzu tem , z a s n ę ła  w rona.

P o p r o s i łe m  Jerofięja ,  a b y  z a ło ż y ł  ja k  najprę-

K onik je g o  ku p r a w d - iw e m u  m ojem u zŁ*u..-.g'
c ią g u  c a “ ' 0je 1»F 

K assjan  z a c h o w a ł  g łę b o k ie  m ilczen ie ,  na 
ta m a  o d p o w ia d a ł  la k o n iczn ie  i nie  c h ę t n i e . , pnć

cli

niu s z e d ł  w ca le  n ie  źle-. W 
jan za,
o d p o w ia d a ł  la k o n iczn ie  i nie  chętnie- j: 

ce  d o je c h a l iśm y  do w yręb ów ,  g dz ie  'zń#!1
d ze j .  Ja  sam  c h c ia łe m  p o jech a ć  z K assjan em  na; o w 4 k an ce l lar ję ,  p o m ie sz cz o n ą  tv wysokiej

- - *-  naif n iewielk im  W11 . ..-d11w yręby: tam  Czę-to prźębyW ąją c ie tr z e w ie .  Gdy  
w ó z ek  b y ł  j u ż  ze  w s z y s tk ie m  g o tó w  i ją ze  swoim  
psem  ju ż  s ię  ja k  m o g łe m  u m ieśc i łem  na j ę g ó  sp a ­
czo n y m  łu p k o w y m  sp o dz ie ,  a K assjan  z w in ą w szy  
s ię  w k ł ę b e k ,  z pop rzed n im  sm ę tn y m  w yrazem ,  
ta k ż e  z a s ia d ł  na  przednim  drążku.  Jerofiej  pod  
s z e u ł  ku innie  i z m iną  ta jem n iczą  sz e p n ą ł .

—  D o b rz eśc ie  zrobil i  b a t ’kp, ż i ś c i e  z nim p o ­
jechali .  B o  on taki  p r z y u łu p i  i n a z y w a  s ię -p ch ła ,  
Nie wiem  j a k e ś  go  in o g ł  z r o z u m ieć ......

C h c ia łem  zw ró c ić  u w a g ę  Jerofięja ,  że  do  te g o  
c za su  K assjan z d a w a ł  mi s ię  ba rdzo  ro zsą d n y m  
c z ło w ie k ie m ,  lecz  on  dalej  mi sz e p ta ł :

—  T ylko  pan uw ażaj ,  a b y  pa n a  z a w ió z ł  gdz ie  
p ó trzeb a .  O ś to ju ż  pan sam  w yb ierze ,  a z d r o ­
wą oś  bądź pan ła>kaw  wybrać.. . ,  A co  P c h la  d o ­
d a ł  g ło śn o ,  c h leb em  m ożna  się  u c ieb ie  p ż y w ić ?

—  Doszukaj m o ż e  się  znajdzie ,  o d p o w ied z ia ł  
K a ssja n  s z a r p n ą ł  le jcam i i po jecha l iśm y.

ple, sa m o tn ie  s to jącej  
nap rędce  p r z er żn ię ty m  g ro b lą  i zanib’11̂
w s taw . Z a s ta łe m  w rzeczonej  kanci-lla 'i1-. , *{' 
m ło d y ch  pisarzy, kupca  z b ia łem i  jak  S'11 jj#?  
bami, s ło d k iem i  oczym a, poc ią g a ją cą  i p tvn 
m ow ą i s ło d k o  f i lu tern y m  uśnnćchem ; -s t a »nśifly m  usm ieenem ;  
łein u nich oś  i ud a łem  s ię  na w yręb)'. , ^  
łetn , że  K a ssja n  p o zo sta n ie  prży  kon ia  1 n i 
o c z e k iw a ł  na  mój pow rót,  lecz  on tuż zZ 
mną. lll0(l ; - ^ 0

—  A  co, p ta szk i  idz ieśz  s tr ze la ć  c o ?  z v
— "  T a k ,  j e ś l i  znajdę .
—  Ja pójdę  z tobą... .  ć ź y  m o ż n a  ?
—  M ożna,  m ożna .  i  ^ ,<i
I p o s ż h ś  ny. W y r ą b a n e g o  m iejsca  b y ł°

stę. P rzyznani Się, że  w ięcej  zw racatru1 ^^  
na K assjan a .  jak  na m e g o  psa. Nie  n a l'r‘jl |(ij’cl
n a zw a n o  pch łą .  J e g o  m a ła ,  c zarna ,  beż " ( i$
g łó w k a ,  (w ło sy  j e g o  z r e sz tą  m o g ły  kftstąP iprfi 
k ę) ,  m ig a ła  w krza ka ch .  B zó d ł  nadzwyc^'
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Stus

•'jhikowo um ia rk o w an e ;  za  je d e n  Bardzo  przy- z n iń s k ie g o ,  sąfWoicie

11-
go i a rc h id ia k o n a  po 

rów nież  w ym ow nem  p o ś r ią d c z e -
ki"p. Za

mm-blowany pokój p ła c i  się od 80  do 4 0  n ieu i ła sk  i cudów M a tk i  -Bożej w D ębem  
, u  -  ( 0  ig,, o Mady m ożna inieć w dwóch r e - . N a g ro b e k  f u n d a t o r a ,te j:tśwr^.yiu na  b lasze  mie- 
po i10 5t) so p „  a w kuchn iach  p ry w atn y ch  dz ian e j  poz łacan e j  z je g o  p o r t r e t e m  p p d p tąd  w niej

. J k  kop.; d o w o ź a r t y k u ł ó w  źywiioś-i obfity, się zna jdu je .  Nu blasze  te j  j e s t  napis  nas tępu*  
s 'Vuch zaś  sp rz e d a w a n e  są  p rzedm io ty  co- ją c y :dzi

iii' ll!leJ  po trzeby; j e s t  t ak ż e  b a rd z o  p o r z ą d n a  c u - j  ” \ j v t o  tu  lezi | M ąsz (m ąż) zacny  k tó re  | iniie

zi d
a  w blizkości ho te lu  mieści się poczta ,  j eg o  j  S tan is ław ,  sk i,  o zdoba  tego 
o ; i  żelaznej p rzy cho dzą  i odcho dzą  dw a w cz im  | Dzielni w cn o tac h  na

3ćąU!

^ ' J ż i e n m e .
Dla -

tgj są  |M e j^ -v n p a rk u  i pod

k ry te j ,  w k tó re j  u rz ą d z o n ą  j e s t  kap lica  
Hu se C0 |l' - i««nie od[>rawiaiie byw a nabożeństw o; 
P ^ l ' f e r a c h ,  m u z y k a - g ry w a  codz ien n ie  d w a  razy,, 
s„ J  G i e n k a c h  i w ho te lu  is tn ie ją  czyte ln ie ,  gdzie  
w ' / y n y w a n a  ro zm a i te  pisma; do wycieczek zaś 
ot* °*ICei 8 | '  d o ^ ^ n ą j ę c i a j m w o z y  i konie  wierz**

niepogody, sp ace ry  o d b yw ają  się

D omu p e r ła  
b iw auiu  | i 

d ob r im  d ok o n an iu .  To z m a r ł

ch
faz^0’ a ^  p rze jażd żek  po Wiśle łodz ie .  T rzy  
tial 0 8  Ł.V(lz iea  d aw an e  są  p rzed s taw ien ia  te a -  
w 8ne’ .a w pięknej sali s tac j i  drogi że lazne j albo 
Cżor ,te l ° we-i *)arcl z 0  częs to  u rz ą d z a n e  są  wie- 

y tańcu jące  i k o n c e r ta .
QiH, , ° ' b l n ||ści A dm in is t rac ja  Z ak ład ó w  leczniczych 
aki, Cińslfltch d o k ła d a  obecnie  usi lne  s t a ra n ia ,

Koscio u zapew n ić  w szelką  wygodę; dla tego

w wierze k a to l ick i 
m asz  (m ąż)  ta k i  zacn i | Nie bo w m ałżonce  żye  | 
żyę .ow .B ogu ; to c n o ta  } w tej tablicy rye. | Pp-  
żug na ł  te u  św ia t  | 26  lipca II. P. lfiÓD.” — 

O becnym  prob oszczem  paraf ii  i św ią ty n i  D ę b ­
sk ie j  j e s t  od rok u  ,18 46  W. Jk s .  Czeslayv H a r -  
was, k a n o n ik  ko lteg ja ty ,  a ssę so r  k o n sy s to rz a  je  
n e ra łą ę g o  k ą lisk jego  i d z ie k a u  k a le k ie g o  deK aua-  
tu ,  k tó r e g o  troski.iwpśifi k a p ła ń sk ie j  to  miejsce cu- 
dównę, zaw dżięczą  u t r z y m y ^ a p ie  g o  w s ta ro ż y tn e j
pow adze i ozdobie  p rzyzw o ite j . Ad.

P rzeg lą d  p o l i ty czn y .

nowe zaw ik ła n ia  w E i r o p i e  w yw oływ ać  m ia ła .  O 
postaw ie  zaczepne j m o n a rc h j i  a u s ty ja e so -w ę  ie r -  
skiej, nie może być m ow y. W .ogóle A u s t r ja  W ę ­
gry  nie chcą  w ywołać  z a w ik ła n ia  na W schodzie. 
P rzec iw n ie  sp e łn ia ją  tam  p o s łann ic tw o  pokojowe, 
d ąż ące  do umocnie nia s tosunków  państw ow ych , i 

do  ro z w o ju  cywilizacji nad  d o ln y m  D unajem . A u­
s t r ja -  W ęgry  nie m yś .ą  o z ab o rach  na W schodzie; 
k to m a  t a k ą  po li tykę, ten  j e s t  m o n a ic h j i  a u s t r j a -  
ck o-w ęg ie rsk ie j  sp rzym ierzeńcem : k to  jed n a k  jm l -  
kopu je  te ra ź n ie jsz y  s tan  rzeczy na  W schodzie ,  i 
chce  lo z p ę ta ć  t a m te j s z e  żywioły  rew oluey jne ,  ten  
nie pogodzi się z A u s t r ją  W ęgram i,  i będzie  w 
sprzeczności  z in te re sa m i  ca łe j  E u ro p y .  P o l i ty k a  
A u s t r j i  W ę g ie r  n a  wschodzie jes t więc po li tyką  
o d p o rn ą  i w żadnym  k ie ru n k u  nie zaczepną, i m o­
ca rs tw o  k tó reb y  ]mdjęto sp ra w ę  z a b u rz e ń  na  
W scho dz ie ,  z a s ta ło b y  A u s tr ję  W ęg ry  n a  s tan o w i­
sk u  odporneu i .  A u s t r ja -W ę g ry  n ikogo  je d n a k  n ie  
w yzyw ają , bo nie ż yczą  sobie z a w ik ła ń  na W sch o ­
dzie. G dyby ich sobie życzyły, doś.ćby, iną .by jo  
zam kfiąe  oczy i . pozostać  be^czypnem i w obyć, a g i­
tacji  m iędzy, n arodow ośc iam i , wschód niemi. Wpw- 
czas ro zpę ta łaby*s ię  s t rą sz | ia  ręwjftUfgj^ i! mijglifiyr 
śm y  d r u g ą  w ęd ró w k ę  narodów  w E u ro p ie .

(z G. P .)

Telegramy.

D  ZĘZBIE-

aby  go zm usić  do p rzy jęc ia  po li tyki m ouarch iczue j  
i u to ro w an ia  Uqmuwi o r leańsk iem u d rog i  do t ro n u  
we F ranc j i ,  w spółcześn ie  ks iążę  M outpeusie r ,  k tó , 
ry iak  wiadojno pogodził  s ię  z k ro low ą  Izabel lą ,  
i p rzez  ifią wyznaczony z o s ta ł  n a  r e g e n ta  p izy  
jej synu, księciu Alfonsie, w y s ła ł  z P a ry ż a  do dzien-

B crlin  2 6  czerwca. Provinzial C orrespondent, z a ­
w ia d a m ia ,  że w tyci) d n iach  w ysłaijp ,  dp h r .  Ar- 
n i in in s t ru k c je ,  aby w,szedł w u rzędow e nego c ja ­
cje  z, rz ą d e m ,  frąn ęp żk im  o w cześn ie jszą  w y p ła tę  
d łu g u  w ojennego , wrag z w cześn je jązem  u s tan ie m  
ok u |iac ji  n ie m ie c k ie j .

W ersal 2 5  czerwca. T h ie r s  o św iad czy ł  w Z gro-

wiorst
w k u  i

od K alisza  przy  d rod ze
nutów h iszp ań sk ich  d ług i  list, k tó r e g o  k ró tk i  sens  m;,dgcuiu  n a ro d o w e m ,  że j a k k o lw ie k  w zasadz ie

kto U 1 d u t n a  prow adzące j,  leży na uboczu  wieś 
<leJlej Ua/-W:l „D ęb e” ’ w sk azu je ,  że n iegdyś  lasy
^ i o

Zefi.
s t . . /*®  jak ich  ob ecn ie  nie m a  śladu ,  za legały  prze- 

11,1 T i k  też było  w is tocie do czasów n iezb y t
gkul&ntow 

d k ie

b ite j d o 1, je s t  tak i ,  ze jeżyli lud  h is zpań sk i  wypędzi t e r a ­
źn ie jszego  swego. Krom, A juodeusza  sab a u d zk ieg o ,  
i pow oła  na t i o a  n ie le tn iego  Alfonsa, MouLpcu- j 
s te r  raczy  wtedy ob jąć  s t e r  r z ą d u  w Hiszjranji,  w ; 
p rzypuszczen iu ,  że to zadnern n iebez p ieczeńs tw em  1 

osobiste in  te iuu  rycerzow i nie zagrozi.  T ak ie  j e s t  
znaczen ie  f r a z e s u 'w  jeg o  liście „że  n ieus tra szen ie

2a'lfC<<i daw nych; w k tó rych  rhci-Wość sp ek u lan to '
a„^uł)lliących bory z a c z ę ta  w y z v sk i* a ć  te wielki ,

bogac t wa k ra j ()we na sw ą korzyść , a  niego- j i z d iu n ą  s łużyć  bę Izie sz lach e tn e j  sp raw ie  księ- 
‘> d * r n o § ć  i m a r n o t ra w s tw o  właścicieli,  p rzy sz ło  cia  Alfonsa. W spółcześnie  z g łoszen iem  tego  li- 
1VV tom dziele  zn iszczen ia  z pom ocą cz y n n ą  i s tu ,  dz ienn ik i  o r le ańsk ie  w P a ry ż u  og łos iły  wia-0chot 111 dz ie le  zn iszczen ia  z pom ocą  cz y n u ą

laił^- le i to  wsi je s t  kościółek, pow ierzchow ności 
] J * b  c Doć n ieok azn łe j ,  zbud ow any  z d rzew a  w r .  

, przez ów czesnego  w łaśc ic ie la  d ó b r  Dębe Sta* 
'Vh Mikół.i jewskiego. A k ta  tej św ią ty n i  do- 

ż^ ju ż  poprzedn io  is tn ia ł  t a m  kośció ł  z cu-
-słn‘w

(fi.
«h o b ra zem  M atk i Bożej t rzym ające j  J e z u s a
Już ' ^  tychże  d o k u m e n ta c h  j e s t  ś lad , że 
sAi o 1‘ t a a  ówczesny a rc y b isk u p  gm eźo ień-  
jjĵ . ^ tauis ław K arn k o w sk i ,  jak  i sto lica  Aposto ł 
Lic’ *a s *u  (*° n,lt“J i'Cil tego i i rzyw iązaue, uznawali .  
* 1, 7 * W(|ta  na o ł t a r z u  zaw ieszone  i ty lowiekowa

domość o manifeśc ie  zachowawCow hiszjiafiskich j a ­
koby przez 2 dD jenera łów , d ep u tu w an y c h ,  sen a tu -  
r o w ' i  g randów  H iszpa  iji  ̂ k tó i^ y  j e d n ą k  ro z t ro ­
pnie nazw isk  swoich ogłosić nie chcieli. Ten m a ­
nifest j e s t  ni j a k o  ad resem  odpow iedzi na mowę 
t ro n o w ą  księcia M outpem der,  j a k o  re g e n ta  p r z y ­
sz łego  k ró la  Aifonsu,

p rzeciw ny j e s t  p o d a tk o w i  od d o c ho du ,  gotów j e s t  
w po trzeb ie  na  te n  p o d a te k  s ię  zgodzić .

Ogłoszenia .
„      --

W Dominium 
Chocim pod Dobrą,
j e s t  do . s p r z e d a n i a  k a i d e g o  c z a s u  p a r a  k o ­
n i  k a r o g n i a d y c k ,  p ó ł  k r w i  a n g i e l s k i c h ,  
s p r z ę i n y c h ,  t r z ę c h c i i l o w y c h ,  za ipe ł-n ie  u j e -

D zieunik i rządo w e  w ęgiersk ie  od czasu  j a k  zwy- ^ d ź o n y c h  w  z a p r z ę g u  i p o d  w i e r z ę h e r n t j  j .  
c ięz two ich s t ro n n ic tw a  r,a w yborach  do Se jm u  0 o . i e r  iu t  4  j k l a c z  l a t  5 ;  o e n a  s t a ł a - ' 4 a  
zapew nione  zosm ło ,  i nad  wszelkie o czek iw an ia  °  Q ć  n i u ź n a d c  k a ż d e j
świetnie.cWSóa d ió ,   ̂ zpjmuj.ą ś>ę bąr,d)ąpi żywo F v
Sjnaw aiu^  w^chodnieiuL I ' e s ^ u s k i  L loyd  znow u c h w i l i  n a  m i e j s c u .  T a m ż e  j e w  Yia pp i j

2 . pob iżnego ludu, s tw ie rd za ją  cu da  M atki Bo- w ruca  do. podróży c e sa rza  au ś t r ja c k ię g o  do Berli- d a ź  B U  H A J  H O L Ę N D E R S K I  p e ł n e j  k rw i ,
dębsk ie j .  ” W iz y ta  A lex and ra  G e in h a r ta  kano- n a  i do przep isyw anych  panu  Audi assy  planów po- Vv ła s n e g f »  c h o w u ,  p o c h o d z ą c y  z. i ą ś ‘s ^  h y -

j?'-^ (fTeźn ieńsk iego  i o f t u j s ł a  ka lisk iego z ro k u  
Sza u z ac zy n a jącą  się od słow: ^,Na.jŚAięt-
ziv,. !U||IU w tv u i  D ęosk im  o b raz ie ,” m ająca  20 

° t (‘k, a a p im ib o w a n a  w G nieźn ie  dnia  28 m a ­

jak i . -̂v 1>® lsk a k u jąe ,  wc.ąż schy la ł  się, z ry w a ł  
poi" - ‘b łk a  i chow ał je  pod  k a f tan ;  m ru c z a ł  coś 
Lr a "sęm i wciąż ś |»oglądał 11a f t  nie i na mego 
\V ’ Cz ja k im ś  bailawczym. dz iw nym  w zrokiem . 
n, |u,l / k | ch k r z a k a c h  1 na w y rę b a ch  g n ieżd ż ą  się 
ha 1’ SiSare ptaszki, , k tó re  p rz e la tu ją c  z d rzew a 
Ka , •n:ewo pośw is tu ją  i n ik n ą  gdzieś  n iespodzianie .  
PfiDjf. P r 2 t,d rzeźu ia ł ,  o d zy w a ł  im się; p rze-
ł »alł Prze Ieci‘ł ł a  św iergocąc , on za  n ią  jiowta- 

• S k o w ro n ek  począ ł się. .spuszczać n ad  nim, 
j„ b o c z ą c  s k rz y d ła m i  i dźw ięczn ie  śp iew ając , Kas- 
nie a a^ lld o w a ł  jego |»iosenkę. Ze m n ą  zupe łn ie  
^  , '(y-jhawiał. .. P og od a  b y ta  p rześ l ic zna ,  je s z cze  
s^ . ,lłeis za j a k  ppae d t mn, lecz u p a ł  się .zrnuiej 
te r, J asnf“m niebie  leniwo su n ę ły  żółto- bia- 
S ł / . ^ u r y ,  ja k  wiosenny n ied o top fda ly  śifieg zwi- 
t  1 d ług ie  j a k  opuszczony  żagie l.  Ich  p rz e z ro j  
ha 1 b r / .e -L  p uszys te  i lekk ie  j a k  baw e łn a ,  zwoi- 
te h Z w‘(i ° cźnie  zm ien ia ły  się co chwila, t a j a ły  
go Ci, u r ,y nie d a ją c  n a jm n ie jszeg o  cieniu . D łu -  

brodziliśm y z K aśs jan em  po w y rę b a ch .  Mło- 
ści wf l0 ^ Lb dochodzące  za ledw ie  ai-szyn w ysoko- 
, > o k rąża ły  sw em i d e l ika tnem i,  g ta d k ie m i  łodyż- 
najUl’ P oczern ia łe  n izkie  pnie ; o k rą g łe  g ą b c z a s te  

ośle z sz a r e m i  brzegi,  te  sam e  z jak ich  pyzy- 
botowywują h u b k ę ,  lep i ły  się do  owych pni; p o ­

ziomki puszczały  po nich swe yózowę ja g ó d k i ;  n iedaw no  śc ię te  osieai, sm u tn o  za le ga ły  zn-jnię,
g rzyb y  tuliry się dó itfch g ę s tem r  g ro m ad am i .  N o­
gi b e z u s ta n n ie  p lą ta ły  się i w ięz ły  w d ług ie j  t r a ­
wie, p rz e p a lo n e j  p a . ą ’em s łoń cem ; w szędy  ćm i­
ło  się w oczach  od si lnego m e ta licznego  b lasku  
m łodych ,  czerw o naw y ch  liści na d rze w in ach ;  w szę­
dzie p s t r z y ły  się n ieb iesk ie  g ro szk a  Wiki, z ło te  
g łó w k i  b ab k i  n a  pół li liowe, na pó ł  żó ł te  św ię to  
j a ń s k ie  kw iatk i ;  gd/.ie n iegdzie  koło  roz rzu co n y ch  
d ró żek  n a  k tó ry ch  i . a i y  k o ł  o dzn acza ły  się suiu- 
•ga ni zżo łk łe j  tr a w k i ,  wynosiły się k u p k i  d rzew a  
zcz e ru ia łe  od w ia tru  i deszczu, p o u k ła d a n e  w s ą ­
żnie, s ła b y  cień p a d a ł  od nich ukośnym i k w a d ra ­
ta m i,  in n ego  cieniu  n ie  by ło  nigdzie .  L e k k i  w ie­
t r z y k  n a  p rzem ian  to  p rze w iew a ł  to uciphał,  po- 
wionie nag le  p ro s to  w tw a rz  i j a k b y  się ro z ig ra ł  
w eso ło  zaszum i,  pochyli i posuszy w szystko  w k o ­
ło , w dzięcznie  zak o ły s z ą  się g ię tk ie  ko ńce  p a p r o ­
tn ika ,  j e s te ś  mii rad .. .  lecz o to  znów z a m a r ł  i 
w szystko ucich ło . J e d n e  ty lko  ko n ik i  polne w t a k t  
św ie rg a ją  ja k b y  ro zd ąsane ,  i p rz y k ry  to  ten  n ie ­
u s ta n n y  p rzen ik liw y  i suchy dźw ięk. O ne  tę s k n ią  
za n iedos tępnym  ża re m  po iu dn ia ,  one  n im  jakby 
stw orzone ,  j a k b y  w yw ołan e  z rozjia lonej z iem i 
Nie sp o tk aw szy  a n i  jed n eg o  zab łą k a n e g o  p tak a ,  
doszl iśm y w reszcie  do św ieżych w yrębów. T a m

p rzyg n ió t łszy  sob ą  t raw y  i d ro b n e  luz ac z y n y ,  n a  
n iek tó ry ch  liście je szcze  z ie lone ,  lecz ju ż  zw iędłe ,  
sm u tn ie  wisiały na n ie ruchom ych  g a l ę  i.ich, sch ły  
i p o k u rc z y ły  się. Ze ś w n ż y c h ,  z łoc is to  b ią tych  
szczapek ,  k u p a m i leżących okoro  b łyszcząco -w il -  
go tny ch  pni, w iało  osoldiwym, b a n i - o  m iłym , o- 
s t r y m zajiachem. W dali , bliżej zag a ja ,  g łu ch o  
s tu k a ły  tppory ,  i od do czasu, m a j e s t a ty ­
cznie  i  cicho, ja k b y  .f i tań ia jąc  się i ro z sz e rza ją c  
ręce  p a da ło  k ę d z ie rz a w e  drzewo... .

D łu go  nie m ogłem  znaleźć  żadne j zw ierzyny; 
nakon iec  z dużego  dęboWego k rza k u ,  n a w sk io ś  
j iorosłego bylicą, wyh-ciał .chruściel.  D a łem  o gn ia  
w yw iną ł k o z io łk a  w p ow ie trzu  i u j a d ł .  U s ły ­
szaw szy  s t r z a ł  K a ss jąn  sp ieszn ie  z a k ry ł  oczy rę ­
k ą  i an i  się po ruszy ł,  dopóki nie n a b i łem  fuzji,  
i nie  p o dn io s łem  chrośc ie la .  G dy poszed łem  d a ­
lej, on p od szed ł  ku  miejscu, gdzie  u p a d ł  zab i ty  
|i tak , n a chy li ł  się ku  t r a w ie  n a  k tó r ą  p ry an ę ło  
kilka k ro p e l  krwi, p o k iw a ł  g łow ą, p rze rażo n y  s|ioj- 
r z a ł  na  in n ie . . .  U s ły sza łem  p o tem  j a k  szeptał: 
„G rzech!. . .  Ach to  g rze ch .”

(Palsfly ciąg nastąpi).
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—  Pewien młody człowiek exgolibroda, a obe­
cnie pieczeniarz, wszedł podczas mojej nieobe­
cności do mieszkania mego, które na klucz 
zamknięte bjło, i tamże sans faęon w moich pa­
pierach plondrnwał, co ja  niewłasciwem znalazł 
szy, przed zobopólnie nam znajomym użaliłem się 
Tenże zarozumiały młodzieniec, zamiast uznać
swój b łą l, obrzucił mnie jeszcze obelgami, na któ- „ r • .
re  ja, na zasadzie przysłowia: „Die Jugend bat vv Warszawie Krakowskie Przedmieście Nr. 38 
keine Tugend,” nie odpowiedziałem. Lecz żeby w ^r08t Flacu. Saskiego, umieszcza guwernan ki, 
nie myślał, że ja  milczeniem mojem podobny c y - : guwernei'ów i nony różnej narodowości i z rozmai- 
n i/m  aprobuję, składam rs. 1 na moralnie za nie- stoPn,em ukształcenia. (279-6-1)
dl ane dzieci. Bakałarz Sokoła.
(Rs. 1 odesłano do miejscowej ochronki. P. Red.)

Wykwalifikowana przez Władzę Naukową

N A U C Z Y C I E L K A
wyzsza

H E L E N A  D Ą B R O W S K A ’
dawniej Nowolecka,

'ćT

z obszernym ogrodem, przy ulicy W rocławskie 
przedmieście pod Nr. 515 w Kaliszu, je s t każdego 
czasu z wolnej ręki do sprzedania; bliższa wiado­
mość u właściciela na miejscu. (-*9)

Dwie nieruchomości
Jsfi 3 9 3  i 3 9 5 ,  je,dna łaźnia parow’a z apa­
ratami, będą sprzedane w dniu z9 czerwca 'I I  
łipca) r. b. o go izinie 3-ćj po południu w T rybu­
nale Cywilnym.

Vadium potrzebne je s t w ilości rs. 500, licy­
tacja rozpocznie się od rs. 5615

-  Zawiadamiam osoby interessowane, że obe- 71 , , , . , „ne]
f  cnie po wystawieniu i zatwierdzeniu kaucji '*  bezpośrednio Z  M. Moskwy s p r o w f l d ź

którą, w oryginalnych opakowaniach, ^  
tami sprzedawać będ;.

F. Brochocka*

W  dniu 8 Lipca r. b. w domu gdzie &Pte 
ka W. Hildebrandta w Rynku, na pierW 

szem piętrze, otwieram

zakład, szycia i zna' 
czenia bielizny,

z którym mam honor polecić się wzglę^0”1 
publiczności. W temże zakładzie urządza®

skład Herbaty,
za skutki z urzędowania wyniknąć mogące, 
przez W łaściwą Władzę z dniem 1 Lipca 
t. r. do urzędowania przywrócony zostałem.

A. J. LUBINKOWSKI, 
(280-3 1) Komornik Trybunału Kaliskiego.

(202  3-2)

iol
W m. Sieradzu jest do sprzedania «lom  

piętrowy z wszeikiemi wygodami, ogiodeui. 
stajnią, chlewami, drwalnikiein i stodołą pod 

bardzo korzystnetni warunkami. Bliższa wiado 
mość w Sieradzu, w handlu win p. Bergera.

(274 3-1)

h h ;b
LICYTACJA

Z powodu zwinięcia gospodarstwa 
w Opojowicach pod Wieluniem i w aku; 
tek tego transl >kaeji d o  miasta, odłiędz.ie  
się licytacja w % | i c l l i n i l l  w dniu *3 
L i p c a  r. b. Różne sprzęty g o s p o d a r s k i ^  m 
bryczki, miedziane naczynia, nieco szkła '• 

a rozpocznie się ou rs. .  ~ ~  TT” '  "  7 ? * V  • le j  • porcelany, pościel, futra, meble różne,
Bliższe szczegóły u W. Jaruzelskiego Patrona! ' la pieiws/.ein piętrze jest k iZ le- srebrna wielka taca i imbrvk oraz forte-

Trybunału, o czem ‘się zawiadamia konkurentów. ‘A  ' ^ p i ' ’16”1*' Bllzsza Wiadomość w kun- |A | ()jHn fasf)nu zwaneg0 j

Mieszkanie Kawalerskie
obok h o t e lu  B e r l i ń s k i e g o  w  K a l i -

(272,

fp  W przyjętcm i gwarantowanera przez

^  rozlosowaniu pieniędzy
rzą

1,900,000

A
I

ustanowione są wygrane w ogóle na

TALARÓW ^
P R U S K I C H

która to summa w siedmiu ciąguieuiach 
! napewno rozegraną będzie.

Główne wvuranp stanowią:
1 0 0 ,0 0 0 ,  0 0 , 0 0 0 , 4 0 , 0 0 0 ,  8 4 , 0 0 0 , 1 6 , 0 ” 0 ,  /■,

|  1 3 ,0 0 0 ,  1 0 .0 0 0 0 ,  3  ; o 8 ,0 0 0 ,  3  po 0 , 0 0 0 ,  f  
4  po 4 8 0 0 ,  4 , 4 0 0 ,  8  po 4 .0 0 0 ,  9  po 3 ,3 0 0 ,  J*

1 1 0  no 3 ,4 0 0 ,  3 6  po 3 ,0 0 0 ,  5  po 1 6 0 0 ,  5 3  .] 
A  po 1 8 0 0 , 1 0 4  po 8 0 0 ,  6  po 6 0 0 ,  3 0 6  po >1 

' 4 0 0 ,  3 5 6  po 3 0 0 ,  3 4 0  po 8 0  i około Tn 
8 1 , 0 0 0  po 4 4 ,  4 0 ,  3 0  etc. talarów pruskich. ty

Najbliższe ciągnienie odbędzie się d. 1 3  (], 
T i  18  U p c a  r. b.
/ /  Dla otiego ciągnienia są w zapasie:
' u  Losy całe, oryginalne po rs. 5.
^  P o łó w k i  „  „  2 '/ , .

Ć w ia r tk i  „  „  !% •
Które to losy, po otrzymaniu odpowfeuiiiej lJ  

T należności (najwygodniej przez rekomendowa- 
ne listy), nawet do najodleglejszych okolic zo- t y  
staną akuratnie i w sekrecie odesłane. (i 

Wygrane pieniądze tudzież opatrzone m 
pieczęcią rządo»ą listy wygranych, każdy U 
interesowany, natychmiast po ciągnieniu Ti 
otrzymuje. Plany bezpłatnie i franco. t y  

Uprasza się o jak  najprędsze udanie się, 
w zupełnem zaufaniu do ciągle przez szczę- “ 
ście nawiedzanego banku,

Zygmunta Ileckschcr
(269-9-2) w Hamburgu.

(277— 3 1)

Różne Meble

ulicy Warszawskiej.

do sprzedania każdego czasu 
Wiadomość w domu .V; 57, na 1-em piętrze, przy

( 2 7 3 - 4 - 1 )

_  H o y a i  doskouałyi
mało używany, z pierwszorzędnej zagrft" 
nicznej fabryki Jem lera w Lipsku, sprze" 
dawane będą. (276-3-1)

iS't'AjJLuoó
Do jednego z Magazynów sfy r '  

G a l a n t e r y j  ń y c l i
w W arszawie 

p o t r z e b n y m  j e s t

Kurs Giełdy Warszawskiej.
Dnia 3 8  czerwca 1872 r.

D O B R A
ul nomenklaturą hypotpczną S t a w i s z y n ,  są 
izem lub folwarkami <|o w y d z i e r ż a w i ę -  
ia  zaraz lub od Ś-go Jana mezącego roku. — 
ladomość u W-go Mrozowskiego Patrona Try 

mału w Kaliszu. (2 3 3 -8 -7 )

Id

Alliffi’j któryby umiał mówić po
|)  miecku i choć w części rachun- -“W fe 
% kowości; wiadomość w Redakcji 

Kaliszanina. (265-3-2)

Czwarty transport prawdziwego I ł e i -  
i M t e ' d n l f k  A l o n o p o l c ,  nadszedł do 
^ffSjfwUiauiiłu win pod tii uią i ? |.  K . I t o s e n .

Do tegoż handlu zaraz potrzebny jest c h ł o ­
p ie c  porządnych rodziców, który oprócz wiano, 
mości realnych posiada język niemiecki. Wiado­
mość w miejscu. ’ ( 2 7 8 - 4 - )

Monety I papiery.

Pół-Imperjały ro s sy jsk ie .....................
Obiigi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. ,, 100
„ „ nowe 5 °0 z r. 1869. . .

| Obiigi Towarzystw a Kred. Zieinsk. . 
Listy Likwiducyjue za rsr. 100 . .
bilety Haliku Cesarstwa z roku i860 
Mowa rossyj8. pożyczka premjo. 1864 

o . u . j  n o 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wicd. za szt. 

„ „ „ Waisz - bydgoskiej .
„ Głów. jo w . Kos. Dróg Z elaz.. 
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespol. 

Obligacji Kol,ei Zelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Zel. Fabrycz.-ł.odzkiej . 
5 ° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano pDc£"'- 
R uble i kopiuj

93 50 
92 - -  
92 30

71 85
94 75

93
91
9 i 

100 
17

90
16 50 J  

121 -  & 
1 1 - !l06

|0
10

i

50
50

% p o w o d u  z m ia n y  A d m in i­
s t r a c j i  w  d o b r a c h  € z c p ó w -  

JSrciln i, wzywa się ninicjszem, izby kt ok Oi wi ek  
miał jaką pretensję zgłosić się zethciał iio W go 
Karwowskiego w Świnicach, w ciągu dni 30. pod 
pi ekluzją. (268)

łożono przez znalazcę w ekspedycji, Ka­
li ,/aiiiiiii" b r o s z ę  łoią. k to ią  za udo-
wodiiieniem i wi o u m kosztów ogłosze­
nia odebrać można u Wydawcy ga­
zety.

W artość kup. od L. Z. starych k.
nowych „ 

Likwidac. „

W r b « I e .
Berlin: W eksel 11X1 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 3(X) franków 10 dn. . . .
Wiedtri: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. krótki. . .

„ „ ,, 3 m.

55
61

28

108 82 108
7 34 1

87 30
91 35

1(0 — 99
— —

70

Dnia i-go i 2 go Lipca.

T e r m o m e t r i Ciepła 
z rana

W czoraj. . 
Dziś . .

B a  r  o  m  e

10
11

t  r

16
11

Wczoraj:
Dziś: Zmiana.— Barometr podnosi się.

Redaktor, J .  T a ń s k i .  — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitba. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


